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—  Możeby pan prosił konduktora, 

aby tu do nas wsadził jeszcze kogoś 

trzeciego, bo jakże ta k . . .  sami poje- 

dziemy?...

— Jeżeli pani sobie tego życzy, 

mogę mu to powiedzieć, ale ten kon­

duktor zna mnie za dobrze i z góry 

mogę zaręczyć, że tego nie zrobi...

„BOCIAN"



C . k .  S ą d  k ra jo w y  ja k o  p r a s o w y  n a  w n io s e k  c. k . P r o k u r a to r y i  
P a ń s tw a  p o  m y ś li  §  493 p . k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n e  w  N rz e  12 c z a ­
s o p is m a  „ B o c ia n “ z  15 c z e rw c a  1908 r . ,  a r t y k u ły  p o d  t y t u ł e m : 1) 
„ S ta r a  k a n a p a 11 ( s tr .  4 ł a m  2) w  c a ło ś c i .  2) „ A fo ry z m y  K in d e rm e th a “ 
( s t r .  8 , ł a m  2) o d  w y ra z ó w : „ J a k b i p a n  K o h n “ d o  k o ń c a ,  z a w ie ra ją  
z n a m io n a  w y s tę p k u  z  §  516 u . k .,  ż e  z a k a z u je  s ię  r o z s z e r z a n ia  ty c h  
a r ty k u łó w , z a tw ie rd z a  s ię  z a r z ą d z o n ą  p r z e z  c. k . P r o k u r a tó r y ę  P a ń ­
s tw a  k o n f is k a tę  n u m e ru ,  a  c a ły  n a k ła d  ta k o w e g o  m a  b y ć  z n is z c z o ­
n y m . C. k . S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y . P o g o rz e ls k i  m . p . K ra k ó w , d n ia  
11 c z e rw c a  1908.

POZORNE SPRZECZNOŚCI.
P ozorne dwie sprzeczności 
N ierzadkie to  w ypadk i —
R az p rzyszła  w odw iedziny 
M ężatka do m ężatki.

W y b o rn ie  się rozum ią 
T e m łode dam y obie,
M ałżeńskie tajem nice 
O pow iadają sobie.

Rzecz dziw na — m ówi p ierw sza 
Co u  w as za zw yczaje?
T y  z ra n a  już  się biedzisz,
A mąż tak  późno w staje.

H m ! —  m ruknie d ru g a  na  to :
Chce siły  nab rać  we śnie,
D latego p ó ź n o  w staje,
Bo budzę go z a w c z e ś n i e ! . . .

Amaris.

* Ze skał panieńskich
Po kilkogodzinnej w ędrów ce w upale, tra fi­

liśm y nareszcie n a  m ierną karczem kę. P iw o je s t  
w strę tn e  i przestało , kw aśne m leko sta re  i z ka 
rakonam i, ohleb i m asło „już się skońozy ło“.

— T y, chłopiec! — m ówię do obdartego  kel­
n e ra  — przyn ieś mi p rzynajm niej w ody sodo­
w ej !

—  W  tej ch w ili! A  z sokiem, ozy bez ?
— Z sokiem ! — rzekłem .
— Ż ału ję! n ie m am y! —  brzm i odpowiedź.
— No to  p rzyn ieś bez soku! — wołam z iry ­

tow any .
— T akże nie m a m y !...

Enfant terrible.
4-letni Czesio (do trzech le tn iego  Ja s ia ) :
—  W is, żebym  nie byl tak im  psyjaoielem  

dzieoi ja k  jestem , tobym  ci zalas dal w moldę!...

Spaliła się.
Podczas ja rm a rk u  w jed n em  z m ałych m ia­

steczek w G alioyi, przychodzi baba w iejska do 
ap tek i i żąda „ m a ś c i  E l i a s z o w e j u.

— Niem a ju ż  tej m aści — tłóm aozy babie 
sam  właściciel ap tek i — bo ja k  E liasz jechał do 
n ieba na  wozie ognistym , to  m u się fab ry k a  p o ­
paliła !...

WSZYSTKO NA HANDEL.
Raz m iałem  koohaneozkę:
B ył czarny  ty p  gołąbki,
W arkocze ja k  z hebanu,
J a k  z pereł m iała ząbki.

A  resztę  sk ry ty ch  w dzięków 
Nie chciejcie badać dalej,
N adm ienię ty lk o  jedno,
Że ły d k i ja k  ze stali.

Serduszko m iała złote 
D ziew czyna m oja słodka,
T a  czarna gołąbeozka 
K ochana m a pieszozotka.

A c h ! ja k  szczęśliw y byłem  
W  ten  czas pam iętny  w tedy,
G dy  szczerząc p e rły  ząbków ,
Z aśm iała się niekiedy.

Ach! ja k  szczęśliwy byłem  
(W spom nienie to  urocze!),
G dy czułem  p rzy  mej skroni 
D w a czarne je j w arkocze !

A ch! ja k  szczęśliw y byłem ,
G dy  jad ąc  z n ią  dorożką,
Ł ydeozki je j widziałem ,
G d y  m nie trąca ła  nóżką!

Ach! ja k  szczęśliw y byłem  
J a  — cy n ik  i szyderca,
G d y  raz w sam -na-sam  czułem : 
P rzy c is ła  mię do serca.

A je d n a k  w czas n iedługi 
Poznałem  doskonale,
Co sądzić m am  właściw ie
0  moim ideale.

Dziś Vverba veritatisu 
Je j bez żenady  łupnę:
T w e ząbki i w arkocze
1 łydk i — w szystko k u p n e !

Z akoohanego głupca 
Z aw ody są zw yczajne,
A tw e serduszko złote,
Serduszko tw e — p  r  z e d a  j n  e !...

Amaris.

• i *

Z a w sz e  g rz e c z n y .
M arkiz T a iren t, k tó ry  zam ordow ał sw oją w ła­

sną, grubo  od niego starszą  żonę, ab y  prędzej 
o trzym ać po niej spadek, został skazany na  
śm ierć przez pow ieszenie. G d y  ju ż  stał pod szu­
b ienicą i k a t  założył m u s try czek  n a  szyję, m ar­
kiz zw raca się do niego z uk łonem :

— T ylko  nieoh mi p an  w ybaczy , gdybym  
przypadk iem  po egzekucy i obrócił się do pana  
ty łem  !...

Udało mu sięJr
A : Z achw ycająca je s t ta  dam a w b łękitnej 

sukni, ohętniebym  z niej zrobił sw oją m etresę, 
a pan?

B : J a  także — ale cóż, k iedy  nie mogę, bo 
to m oja żona!

Podczas spisu ludności.
Komisarz (pukając do drzwi) : P rzepraszam , 

ozy tu  m ieszka panna H elena C yk?
Stużąca: T ak  proszę pana.
— To proszę je j pow iedzieć, że kom isarz dla 

spisu ludności przyszedł.
— D obrze, p roszę-pana . A  ozy m a się ro ze­

brać?...

Dobrze wychowany.
W  coupe w  pociągu zdążającego z W arszaw y 

do G ran icy , siedzi jak aś  para, t. j. mąż i żona 
po pierw szej stronie, a  na  przeoiw nem  siedzeniu 
vis-d-vis męża, jak iś  s ta ry  jegom ość.

Po w yjeździe z C zęstochow y w sku tek  wido­
cznie złego ustaw ien ia  zw rotnicy, pociąg  w jeż­
dża n a  jak iś  sam otnie sto jący  w agon tow arow y 
i n astęp u je  silne zderzenie.

Mąż, k tó ry  siedział ty łem  do lokom otyw y 
i drzem ał, trac i n ag le  rów now agę i w sku tek  
owego w strząśn ien ia  z całą siłą uderza głow ą 
w p ierś siedzącego naprzeciw  jegom ościa.

W tedy  jegom ość ów w staje, podchodzi do 
żony  owego pan a  i całując j ą  w  rękę, odzyw a 
się ;

— D ziękuję p an i se rd eczn ie !
—  A  to  za co? — p y ta  dam a, p a trząc  ze 

zdziw ieniem  n a  nieznajom ego.
—  Z a to  — odpow iada jegom ość, — że mi 

pan i u ra to w ała  życie, bo g d y b y  pani by ła  m ę­
żowi p rzy p raw iła  rogi, b y łb y  m nie n a  w y lo t 
przebił!...

Naiwna.
—  Z a kw andrans A daś ju ż  tu  będzie! Czy 

m am  zaśw iecić m am o lam pę?
— E ! lepiej n ie ! Zobaczy, że je s te ś  w ne­

g liżu  i go tów  być zanadto  natarczyw ym ...'

Między akademikami.
— Czy to  praw da, żeś ju ż  trzec i raz żądał 

od starego  pien iędzy  n a  taksę  egzam inacy jną?...
— T ak ! mój s ta ry  ju ż  trzec i raz zdał egza­

min!...

M ięd zy  p e n s y o n a rk a m i .

S łyszałaś F e lu  — podobno dziadzio się
żeni?

— I  cóż w  tern dziw nego? Dziadzio je s t 
znów  w tym  w ieku, k iedy  się to jeszcze w ierzy  
w bociana...

JYtoe pr^Y^w Ve2 ajenia.
(H um oreska).

P ennego  po ranku  o trzym ał m łody Pogano- 
wioz list.

M łody Poganow ioz —  ta k  go zazw yczaj n a ­
zyw ano w obszernem  kole znajom ych — mimo, 
że s ta rszy  Poganow ioz nie egzystow ał, a p rz y ­
najm niej n ik t n igdy tak iego  n a  oczy nie w i­
dział, należał do tej so rty  ludzi, k tó rzy  są ja k  
te  lilie n a  łą c e : n ik t ich nie sieje, n ik t ich nie 
orze, a mimo to P an  w niebiosach je  żyw i i nie 
daje im zginąć. A  m łodego Poganow ioza żyw ił 
n aw et bardzo przyzw oicie, gdyż m iał w szystko, 
czego ty lk o  jeg o  serce zap rag n ę ło : n a jp ięk n ie j­
sze konie, prześliczne m ieszkanie w  A lejach J e ­
rozolim skich, szykow ne, w edług ostatn iej m ody 
parysk ie j skrojone g a rn itu ry , a co n a jw ażn ie j­
sze... najp iękniejsze , n ajp ikan tn ie jsze  keb ie ty  !..

G dy  m łody Poganow ioz o trzym ał list, tw arz 
jego się zasępiła. C h arak te r pism a w ydaw ał m u 
się znajom ym  i w idocznie budził w  jeg o  um yśle 
n iep rzy jem ne jak ie ś  w spom nienia. Mimo to  list 
o tw orzy ł i począł się pow oli w czytyw ać w  nieco 
zagm atw aną treść  obszernego pisma.

Mon cher ami! —  brzm iał napis ep istu ły  — 
Mon cher am i! Mam nadzieję, żeś ju ż  z biegiem  
czasu ochłonął i o trząsł się ze zm artw ienia i z g ry ­

zoty , k tó re  ci w yrządziłem . Mam na  m yśli p ię ­
kną L ydzię, k tó rą  ci z p rzed  nosa sprzątnąłem  
i k tó ra  je s t  te raz  m oją najdroższą żoną!... P rzy  
tej sposobności m uszę cię pocieszyć!... L ydzia  
n igdy  by za ciebie n ie w yszła, gdyż, ja k  mówiła, 
ona w g łębi serca zaw sze czuła, że ty  je j nie 
kochasz, ba naw et, że m a do ciebie jak iś  n ie ­
p rzezw yciężony  w strę t!... O becnie żyw ię nie- 
p łonną nadzieję, żeś ju ż  zm ógł w sobie ową 
n iedługo trw a jącą  przykrość i żeś się ju ż  po­
cieszył in n ą  jak ąś  damą... a może n aw et dwom a 
odrazu!... Mam niep łonne przekonanie, że tak  
je s t i d latego odw ażam  się na  w ystosow anie do 
Ciebie prośby , k tó rej spełnienie Ciebie nie n a ­
razi n a  żadne nieprzyjem ności, an i ofiary, a m nie 
zaś zaoszczędzi w iele pieniędzy, niepokojów  i n ie ­
w ygód!... Słuchaj zatem ! D zisiaj dostaję na  wsi 
zaw iadom ienie z biura, że m ieszkanie, k tó re  w y­
nająłem  dla siebie i mej najsłodszej L ydzi przy 
ulicy  Senatorsk iej, będzie do naszej dyspozyoyi 
dopiero w sobotę wieczorem, podczas g d y  ja  
m uszę dla zała tw ien ia rozm aitych  interesów  być 
w  W arszaw ie ju ż  we środę. Czy nie by łbyś tak  
dobry  ustąp ić  mi sw ego m ieszkania na  ty ch  kilka 
dni —  od środy  do sobo ty? W iem, że we środę 
jedziesz na  polow anie do hrabiego Zdzisia i że 
w racasz dopiero w sobotę w  nooy, n ie będziesz 
zatem  m iał żadnych  subjekoyj z pow odu nas. 
N ie chcę w  W arszaw ie zajeżdżać do hotelu , po

pierw sze dlatego, że kosztow ałoby m nie to  masę 
pieniędzy, a po w tóre n ie chcę mojej żony, tego 
anielskiego stw orzen ia , narażać na  bezczelne 
spojrzen ia zepsu tych  kelnerów  i śm iechy chicho­
czących pokojów ek. Z tej też  p rzy czy n y  nie w y­
braliśm y się nigdzie w podróż poślubną, lecz 
m iodowe tygodn ie  spędzaliśm y tu  na  wsi u mo­
jeg o  wuja. T u ta j ludzie są w praw dzie n ieo k rze­
sani, ale zato niezepsuoi, dziecinnie naiw ni, ja k  
m oja L y d z ia  naprzyk ład , k tó ra  — ozy uw ie­
rzysz ? —  onegdaj g d y  zobaczyła stado owiec, 
z ap y ta ła  m nie z naj n iew inni ej sza m iną w św ię­
cie, „po co w łaściw ie są barany? Skoro m leka 
nie dają, więc są zupełnie z b y tec zn e !...“ Z rozu­
miesz tedy , że woale n ie m am  ochoty  narażać 
tego  niew innego stw orzonka na  sprośne spojrze­
nia rozm aitych  low elasów  h o te lo w y ch ! Zatem  
p rzygo tu j nam  kw aterę  w tw ojem  m ieszkaniu! 
Oczekuję odpow iedzi odw rotną pocz tą! Z gó ry  
Ci ju ż  dziękuję i stok ro tn ie  ściskam

Twój Adolf.
M łody Poganow ioz nacisnął dzw onek elek­

try cz n y  zna jdu jący  się nad  jeg o  łóżkiem , n a ­
stępn ie zm iął list i cisnął go na  podłogę. Iron i­
czny uśm iech zakw itł na  jego  ustach.

— Z a drogo m u to  w y p a d n ie ! — m ruczał — 
ty lk o  on może się zdobyć n a  coś podobnego ! 
B iedna L idyo  !... I  na  tak iego  b rudasa m usiałaś 
trafić. — Z erw ał się z łóżka.



Jest rada.
A :  K ochany  p rzy jac ie lu  mógłbyś* mi w y ­

św iadczyć w ielką p rzy słu g ę  ?
B: A leż z najw iększą chęcią.
A :  A  więo bardzo jes tem  niezadow olony 

z m ego syna, n ie pozw ala sobie n ic pow iedzieć — 
słucha ty lk o  rad  w ary ató w  i głupców  — chciał­
bym  żebyś ty  może z nim  pogadał.

* To przykre.
A : D laczego p an  tak i sm utny , pan ie proku- 

rzy sto ?
B: Moje zaliczki w b iurze dosięgły ta k  w y ­

sokiej cyfry , że d la w y ró w n an ia  ty ch że  w idział 
się mój szef zm uszonym  obciążyć m oje kon to
swą najstarszą córką.

* Okoliczność łagodząca
Sędzia (do oskarżonego): Jed n e j ty lko  rzeczy  

nie ro zu m iem : D laczego trz y  razy  z rzędu  w ła­
m ałeś się do tego  sam ego m ag azy n u ?!... Czy 
możesz co podać na  uspraw iedliw ien ie te j oko­
liczności? !...

W łam ywacz: P roszę p rześw ietnego  sądu... na 
drzw iach teg o  m agazynu  by ł um ieszczony szyl- 
dzik: „ P r o s z ę  w k r ó t c e  z n o w u  n a s  o d w i e ­
d z i ć !  “...

* Ciekawy wyrok.
P an  X . sta je  p rzed  sądem  oskarżony o p rze­

kroczenie ob razy  czci, k tó re j dopuścił się na  
w oźnym  sądow ym , nazw aw szy go „ z a p i t y m  
h o f r a t e m " .  Po  przeprow adzonej rozpraw ie 
w ydał sędzia w yrok  uw alniający, albow iem  n ie­
w ątp liw ą je s t  w praw dzie obraza, popełn iona sło­
wem  „zap ity  “, ale w  słowie „ h o f r a t “ mieści 
tak ie  w yw yższenie rang i, że obraza honoru je s t 
sowicie skom pensow aną14-

Poznała gruntownie.
Matka: A  pod ła! więo to  ta k !  K to  on tak i — 

m ów m i z a ra z !
Córka (płacząc): Niee... w ieeem , ja k  sieee...

naa... żyw a, ale je ...je st hrabią...
Matka: A skąd  wiesz ty  g łup ie  cielę!... 
Córka: Bo... bo proszę m am y m iał na  bieliź- 

nie h rab iow ską koronę nad  m onogram em ...

A to jędza.
Mąż: A leż m oja kochana, czego ty  właściw ie 

chcesz odem nie ? Co możesz mi zarzucić?  Robię 
w szystko  co m ogę, żeby ci ty lk o  oszczędzić 
tro sk  i zm artw ienia...

Żona: To, to  p raw da! Je s te śm y  poślubieni 
od dziew ięciu m iesięcy i tob ie  zaozyna brzuszek 
ro s n ą ć !...

Prima aprilis.
M ała E lżun ia  w pada rano  do poko ju  m atk i 

i w oła ju ż  z p ro g u :
— M amo! m am u siu ! W  naszym  pokoju  je s t 

jak iś  obcy p an  i cału je ńajlainl
M atka: A leż to  być nie m oże! — Zaniepo- 

jo n a  b iegnie w stronę gdzie leży  dziecinny  po­
kój. E lżun ia  goni tuż  za m atką, w reszcie za­
ozyna się śm iać i w o ła :

— A h a ! Plim a aplilis! Ale m arne o su k a łam ! 
Niech m am a nie wieży, to  n ie żaden obcy pan, 
to  tatuś!...

Zrozumiał i określił.
G u w ern an tk a  tłóm aozy pięcio letn iem u A da­

siowi, co znaczy  słowo konkretny a abstrakcyjny.
— Otóż widzisz mój A dasiu — m ówi g u ­

w ern an tk a  — k o n k re tn e  je s t  to , co się widzi, 
a ab strak cy jn e  to, czego się n ie w id z i! Z rozu­
m iałeś ?

— Z ro zu m ia łem !
— No, to  przytooz-że mi jak i p rzy k ła d ?
— Moje m ajtki są konk re tn e , a p an i m ajtk i 

są abstrakcy jne!...

Dokładne objaśnienie.
R adca cesarski pan  X . w yjechał do W łooh. 

Z drogi pisze do żony :
— K oohana Maloiu, posy łam  ci m oją fo to­

grafię z R zym u, gdzie kazałem  się fotografow ać 
obok A pollina belw ederskiego — ten  na  praw o 
to  Apollin...

Na raucie.
Dama: P rzep raszam  pana, ale zdaje mi się, 

że p an  profesor usiadł na  m oim  w achlarzu!...
Profesor: T ak ?  a  to  pew nie d latego  je s t  mi 

tam , ta k  p rzy jem nie chłodno...

JEDYNY SPOSÓB WYJŚCIA.
G w ałtow ne nam iętności 
W  bezdroża ludzi wiodą,
K aw aler w starym  w ieku 
Pokochał p an n ę  m łodą!

M ałżeństw o w ykluczane 
T ak  rozum ow ał sobie,
T akiego  bowiem  g łupstw a 
Z pew nością j a  n ie zrobię!

R óżnica znaczna w ieku 
I  stanów  w ielki p rzedział —
Co robić z tą  m iłością?
N ieborak  sam  nie w iedział!

— W ięc w spólne pom ieszkanie! —
T u  trafił w reszcie w  sedno,
W raz z u trzym aniem , wibtem ,
L ecz ty lk o  n a  noc jedną!...

Chat-Noir.

'&L

PÓŹNA ODPOWIEDŹ.

K siądz proboszcz, k tó rzy  w ierzy  
W e św iętość sw ego stanu ,
G dy baw ił raz  w K rakow ie,
To zaszedł do szan tanu .

Bo kochające serce 
K apłana, duszpasterza 
D la g rzesznych  i upad łych  
D rży, bije i uderza.

W ięc bicie tego  serca 
Chcąc stłum ić pod su tanną,
R ozpoczął w n e t kam panię 
Z w ygorsow aną panną .

W tem  przebóg! N iespodzianka,
Choć dziew czę go zachw yca —
Poznaje z p rzerażeniem ,
To jeg o  uozenioa.

P o p raw ił więo su tannę,
J a k  i n a  szelkach spodnie —
„U padłaś moje dziecię?u 
Z ap y ta ł je j łagodnie.

A  szanson istka  na  t o :
—  Pow iedzieć p raw d ę w olę,
Co grzech  je s t, co upadek?
K siądz m nie w ciąż p y ta ł w szkol-.

No! n iechże ksiądz pozwoli 
Sam  do m nie (tak  trz a  bowiem),
To dziś, po ośm iu latach  
D okładnie m u odpowiem!

Chat-Noir.
* * e ,

* W salonie.
O n: Czy pan i w ierzy  w  praw dziw ość p rzy­

słowia, że całus bez wąsów sm akuje, ja k  ja jk o  
bez soli?

Ona: Nie m ogę tego powiedzieć, albowiem  
jeszcze nigdy..

On: No, no!... T y lko  niech pan i n ie prze­
sadza!... I  tak  n ik t p an i nie uw ierzy!.,.

Ona: N iech pan  nie przeryw a... albowiem  
jeszcze n ig d y  nie jad łam  ja jk a  bez soli...

* W sądzie.
Sędzia: Czem pan  jesteś?
Izydor Glanzwichs: A rty s tą !
Sędzia (niedow ierzająco): A rty stą? !...
Izydor: T ak  je s t!  J a  robi parasole!...
Sędzia: To przecież nie je s t  żadna sz tuka! 

To je s t  zw ykłe rzem iosło!...
Izydor: To nie je s t  sztukę, p an  sędzia po ­

w iada?... Ny, ja k  p an  sędzia tak i zdulny , to 
n iech pan  sam sobi zrobi parasol!.., Chozałbym  
teg i widżeoz!...

— L u d w ik ! —  zaw ołał do w chodzącego s łu ­
żącego — w yjeżdżam  n a  k ilka dni. Podczas mej 
nieobecności będzie mój przy jaciel, p an  Adolf, 
znasz go przecie —  z sw ą żoną przez k ilka dni 
u  m nie m ieszkał! P rzy g o tu j w szystko  w  n a j­
w iększym  porządku! zrozum iałeś!?... Ale... ale... 
— dodał po chwili, ja k  g d y b y  nagle ja k a ś  m yśl 
strzeliła  m u do głow y. —  M oją syp ia ln ię  zam ­
knij, a dw a łóżka ustaw  w salonie, k tó ry  u rzą­
dzisz jak o  sypialnię d la p ań s tw a  Adolfów...

—  W edług rozkazu, p an ie  p o ruczn iku ! — 
odrzekł szlusując służbowo obcasam i służący.

M łody Poganow ioz co praw da, n ig d y  nie 
służył w w ojsku, ale mimo to lubił, g d y  go słu­
żący ty tu ło w a ł per „panie p o ru c zn ik u !“ Zaw sze 
to  lepiej brzm iało, ja k  pojedyncze „panie"!

W  środę koło w ieczora zajechał p an  Adolf 
ze swą żoną do m ieszkania m łodego Poganow i- 
oza. B y ła  to  prześliczna b londynka, praw ie ru ­
da, d robna, ogrom nie k ap ry śn a , pełna tem pera­
m en tu  i s traszn ie  u p arta . P rosto  z pow ozu udała 
się do łazienki, aby  się pozbyć śladów uciążli­
wej, kilkum ilow ej po zakurzonej szosie, podróży. 
T ym czasem  służący zaznajam iał p an a  Adolfa 
z now ym  rozkładem  m ieszkania, p rzyczem  go 
bardzo przepraszał że syp ialn ię  zaim prow izow ał 
w  salonie, ale jeg o  pan  p rzez pom yłkę zabrał 
z sobą klucz od syp ialn i. Gościowi było to 
w szystko jed n o : chciał ty lk o  coś zjeść i n a ty c h ­

m iast po tem  udać się na  spoczynek. Jed n o  i d ru ­
gie miało się w kró tce stać. Ledw o ty lk o  jego  
żona w yszła z kąpieli, n a ty ch m ias t zasiedli do 
kolaoyi, k tó rą  służący p rzyn iósł z pobliskiej re- 
s tau racy i. A le pomimo, że p o traw y  b y ły  w y ­
śm ienite, a w ino w prost w spaniałe , mimo, że 
o s try g i aż pachn ia ły  św ieżością, pan  A dolf był 
ciągle n iespokojny . Co chw ilę spoglądał na  ze­
garek  i ustaw icznie m ruczał ooś o spóźnionej 
porze, chociaż to  dopiero by ła  dziew iąta go­
dzina. Z ak linał się n a  w szystko, że n aza ju trz  
m a ju ż  o godzinie dziesiątej być u  re jen ta , że 
się za tem  n ie  w yśpi porządnie, o ileb y  się n a ­
ty ch m iast n ie  udali n a  spoczynek. Jeg o  m łoda 
żonka, k tó re j się bardzo podobało w tern wy- 
godnem  pom ieszkaniu, n ie m iała woale jeszoze 
ochoty  do sp an ia : powoli, bez pośpiechu jad ła  
kolaoyę, a że była, ja k  w iadom o u p a r tą , więo 
im  bardziej m ąż chciał iść spać, tern bardziej 
się tem u  sprzeciw iała. Omało się z tego  pow odu 
nie pokłócili.

N iechętnie, w  kw aśnym  hum orze, u stąp iła  
w reszcie p rzed  b łagalnym i prośbam i m ęża. Na- 
dąsana szła za nim , k rok  za krokiem , a m ąż ją  
m usiał form alnie ciągnąć — w reszcie w ciągnął 
j ą  na  k o ry ta rz , w k tó ry m  znajdow ały  się drzw i 
prow adzące do pokoju  sypialnego , w skazanego 
m u przez służącego. Oboje n ic do siebie n ie mó­
w ili: ona, gd y ż  b y ła  zdenerw ow ana i ro zd ra ­

żniona, on zaś z obaw y, by  się nie rozgniew ała, 
g d y b y  ooś tak iego  powiedział, coby je j do g u ­
stu  n ie przypadło . D opiero po chw ili, g d y  jego  
słodka żonka nagle stan ę ła  przed jak iem iś  
drzw iam i i położyła rękę n a  klam ce, za ry zy k o ­
w ał uw agę łagodną i d e lik a tn ą :

— N ie tu ta j, mój aniele! Nie tu ta j!  S yp ial­
n ia  m ego p rzy jacie la  znajdu je się po drugiej 
s tro n ie !

Ale ładnie się w ybra ł! Jeg o  obo jętna  uw ag*, 
mimo, że by ła  słuszna, rozpęta ła  żyw iołow ą bu­
rzę gn iew u u  jeg o  drogiej m ałżonki. Je j oo ;.y 
złow rogo zab ły sn ę ły  w  ciem nym  k u ry ta rzu , ja k  
dw a k arbunku ły , a z je j różow ych usteczek , 
w  tej chwili gn iew nie zaciśn iętych , w yleci; ły, 
ja k  z p rocy , dziw ne słowa:

— Zaw sze i ustaw icznie się sprzeczasz!... J a k  
mówię, że t u t a j  je s t  sypialn ia , to  tu ta j! ... J a  
przecież w iem  lepiej od ciebie!...

Persko.



A PAMIĘTNIKÓW PENSY ON ARKI.
Je s tem  ju ż  dorosłą panną 
Co n ik t chyba nie zaprzeczy,
I  dopraw dy  um iem  robić 
R óżne, bardzo ładne rzeczy.

Prócz nauk i m am  przeróżne 
Talenoiki i za le ty  
1 w ogóle w szystko inne,
Co po trzeba  dla kob iety .

Oprócz tego  trz y  sukienki 
(P rzyd łużona w dwóch falbana),
T rochę koszul, trochę m ajtek  
I  pończochy za kolana.

Ą

W ięc mię lub ią profesorzy,
N aw et s ta ry  m atem atyk ,
Co m a brodę jak  szczecinę,
N ogi chude ja k b y  p a ty k .

M nie h is to ry k  w kącie ściska,
(Za co cnotą ręczyć m ogę),
F ran cu z  klepie po ram ieniu,
K a tech e ta  szczypie w nogę.

T y lko  s ta ra  przełożona,
C huda ja k b y  sym bol postu ,
Z ła ja k  — ja jk a  nadepsute 
T a  — nie cierpi m nie poprostu .

Że z ochotą by  m nie stru ła ,
N ie je s t  dla m nie żadna kw estya,
Bo wiem, że się kocha w księdzu 
K atechecie s ta ra  bestya!

W  każdej klasie jes t gospodarz,
P od  k tó rego  p an n y  chodzą,
A ja  jestem  w szóstej klasie 
Znów  pod księdza św iętą  wodzą.

W sk u tek  tej okoliczności,
P rzełożona w prost się wścieka 
Podsłuchuje w ieczoram i 
I  szpieguje nas zdaleka.

A le m nie to n ic n ie razi,
A ni serca n ie oziębi —
O! bo księdza katechetę  
K ocham  z mojej dusży  głębi.

Jed n o  ty lk o  m am  m arzenie!
S łu ch a j! słuchaj zła k o b ie to !
Ż ebym  m ogła bez u stan k u  
B yć pod księdzem  katechetą!...

Chat- Noir.
& &

Nie ruszy się.
O znanym  poecie R y d lu  opow iadają n as tę ­

pujące kon-m ot:
Po  pogrzebie W ysp iańsk iego , k tó rego  ja k  

wiadomo, pochow ano w „G robach Z asłużonych14 
na Skałce, g d y  księża odpraw iali ju ż  ostatn ie 
m odlitw y i publiczność opuściła ju ż  k ry p tę  a ko ­
ścielny  zaczął gasić świece, aby  k ry p tę  zam ­
knąć — spostrzega je d e n  z kom ite tow ych, zaj­
m ujących  się pogrzebem , tuż  za jed n y m  z sar- 
gofagów  u k ry teg o  poetę R ydla, k tó ry  schylony  
siedzi w  kąciku  pod ścianą.

— A  p an  oo tu  robisz, panie  L uoyanie , — 
p y ta  ów kom ite tow y  ? —  Czemuż p an  nie w y ­
chodzisz — chodź pan...

— E , wie p an  oo — odpow iada R ydel —  
róbcie, oo chcecie, ale proszę, zostaw cie m nie tu, 
j a  s i ę  s t ą d  j u ż  n i e  r u s z ę  !...

* Z em sta .
Proboszcz: D laczego chcecie w ystąp ić  z k o ­

ścioła kato lick iego?
Właściciel karczmy na Bielanach: Bo w Z ie­

lone św ięta znow u przez oba dni pada ł deszcz...

Skombinował
Z n an y  blacharz X . we Lw ow ie m iał n a d ­

zw yczaj p rzy s to jn ą  córkę. R óżnie o niej m ó­
w iono — w szyscy jed n ak  zgadzali się z jednem , 
że besty a  b y ła  dyabelnie przysto jną.

Otóż p an n a  K azia  u p arła  się raz  iść kon ie­
cznie na  red u tę  a rty s ty czn ą  — ojciec jed n ak , 
znając z opow iadań te  red u ty , w  żaden  sposób 
nie chciał zezwolić. B y ły  n aw et z tego  pow odu 
w dom u i aw an tu ry , g d y ż  po stron ie  K azi s ta ­
nęła  m am a, aż zm altre to w an y  s ta ry  ustąp ił 
w końcu, ale ty lk o  pod ty m  w arunkiem , że K a ­
zia pójdzie n a  red u tę  ty lk o  w takim  kostyu - 
mie, ja k i  on je j w ybierze. N a to  n ie  było ju ż  
ra d y  i K azia  zgodzić się m usiała, a w dodatku  
jeszcze i n a  te n  w arunek, że jed en  z czeladn i­
ków  ojca pójdzie z n ią  i będzie je j pilnow ał, 
nie odstępując p rzez cały  czas ani n a  krok.

Otóż n a  k ilka dni p rzed  re d u tą  ośw iadczył 
b lacharz córce, że kostyum  dla niej je s t  gotów  
i za chwilę w niósł do poko ju  jed en  z p ra k ty ­
kan tów  kostyum , p rzedstaw iający  pudełko sa r­
dynek. C ały kostyum  zrobiony  b y ł z cienkiej 
blachy n a  gó rn ą  część ciała, a dolna ozęśó m iała 
się rów nież m ieścić w  blaszanych spodeńkaoh, 
k tó re , ja k  ośw iadczył s ta ry  — dla bezpieczeń­
stw a przed pójściem  n a  redu tę , sam  n a  niej za- 
lu tu je . O pierać się n ie m ożna było, bo gotów  
się był s ta ry  rozm yśleć i pozw olenie cofnąć — 
kostyum  zaś, aczkolw iek troszkę ciężki, by ł 
jed n ak  o ry g in a ln y  —  p an n a  K azia  w ięc ubra ła  
go, a ojciec z pom ocą czeladnika zalu tow ał spo- 
deńk i ta k  że zdjąć było niem ożliwością. W  do­
datku  czeladnik dostał polecenie, ab y  K azi ani 
na  k rok  nie odstępow ał i g d y b y  ty lko  coś po ­
dejrzanego zauw ażył, m iał natychm iast p rz y  biedź 
do dom u i dać ojcu znać. Około 2-giej w  nocy 
w pada do dom u zdyszany czeladnik  i m elduje 
ojcu, że jak ichś trzech  facetów  zaprosiło Kazię 
n a  kolacyę do jak ieg o ś hotelu, k tó rego  nazw y 
nie dosłyszał, a K azia pom im o jeg o  persw azyi 
ośw iadczyła, że na  kolacyę pójdzie. Nie tracąc  
więc czasu, p rzy b ieg ł do dom u dać ojcu znać, 
aby  zapobiedz nieszczęściu, gdyż ja k  opowiadał, 
on ju ż  wie, oo to  na  tak ich  kolaoyaoh się robi.

—  A to  szelm a dziew ucha — iry to w a ł się 
stary .

B iorą d ryndę i jad ą , ab y  j ą  do dom u spro­
wadzić. N a nieszczęście na  salach redu tow ych  
K azi ju ż  n ie było. J a d ą  więc od hotelu  do ho­
te lu  i w y p y tu ją  kelnerów , czy p rzy p ad k iem  nie 
zajechała tu  ta k a  a tak a  p an ien k a  z jed n y m  lub 
kilkom a panam i. D la ob jaśnienia dodają, że była 
w kostyum ie blaszanym .

W szędzie jed n ak  dostają  jed n ą  i tą  sam ą 
odpow iedź, że takiej n ie było. B yła ju ż  gdzieś
5 -ta  rano, g d y  z kolei zajechali do ho telu  pod 
„ B r o d z k ą  k o l e j ą 44. N astępu je  znow u w y p y ­
tyw an ie  kelnerów  i opis p an n y .

— B yła  w spodenkach z b lachy  — tłóm aozy 
zm artw iony  ojciec.

— W  spodni z b lach y ?  —  p y ta  rozespany  
żydek  kelner — ny , cy j a  w im ? A le m oży to 
ta  w pokoju  pod num er ozydżeszozy oszm. U ny  
żądały  te  tace ty , koło godżyne d ruge w nocy 
nóż do o tw ieran ia  sardynków  —  to  sze może 
zgadzaoz, bo na  oo une b y  poozebow ały te n  nóż, 
ja k  n ie do blachy?...

* Z polityki.
Poseł u k ra iń sk i C egliński, niedaw no tem u p o d ­

czas dyskusyi budżetow ej w parlam encie, porów ­
nał w y b o ry  w e w schodniej G alicyi z w alkam i 
byków  w  H iszpanii. Otóż, ja k  się na  w łasnym  
drucie dow iadujem y, h iszpański am basador za­
żądał na  rozkaz sw ego rządu  od austryaok iego  
m in istra  spraw  zagran icznych  dyp lom atycznej 
satysfakoy i za to  śm iałe tw ierdzen ie posła Ce- 
glińsk iego , k tó re  ta k  bardzo dyfam uje perłę  h i­
szpańskich zw yczajów  narodow ych...

KABARETOMANIA.
F a k t je s t  faktem , że k u ltu ra  
S zybko u  n as  w zrasta ,
I  nasz K raków  chce m ałpow ać 
R óżne inne m iasta.

N a k ab a re t kolej p rzyszła  
W  knajp ie  pan a  K ró la :
Ż y d  m ajufes w yśpiew uje, 
K rakow ianka  hula.

D osyć różnych  rzeczy  tu ta j 
G dy  chcecie — znajdziecie,
Lecz i śladu t.ego niem a,
Co je s t  w kabarecie .

P an  S zczepański chciał urządzić 
D la gości zabaw ę,
Lecz n ies te ty ! — ja k  to  m ówią 
P o k p ił silnie spraw ę.

„Jeśliś szewc — k o p y ta  p ilnu j!" 
Ś w ięta  p raw d a zawsze.
Ale m niejsza o k a b a re t —
Są rzeczy  ciekaw sze:

P iszę o tern z dobrych  źródeł 
I całkiem  świadom ie,
Że „d yrek to row i44 k toś tam  
P o tłu k ł fizy o g n o m ię!

Bocian.

* F a c e c y e  a u te n ty c z n e .
W iadom o je s t  pow szechnie, że oficerzy, ozy 

to  w sądzie, ozy też  wobeo in n y ch  w ładz cy­
w ilnych, są trak to w an i z uprzedzającą g rzecz­
nością tak , że to  n aw et często razi. O tóż nie­
daw no w pew nym  sądzie galicy jsk im  m ieli być 
słuchani w  pew nej spraw ie jak o  św iad k o w ie : 
m łody la jtn a n t i s ta rszy  p rofesor g im nazyalny . 
Sędzia X ., p row adzący  rozpraw ę, zanim  p rz y ­
stąp ił do przesłuchania, w te n  sposób w y w ią­
zuje się z ustaw ow ego obow iązku i poucza 
św iadków  o w ażności i św iętości przysięgi. (Do 
poruczn ika bardzo grzecznie): P an a  porucznika 
n a tu ra ln ie  n ie mam p o trzeb y  pouczać o w ażno­
ści przysięgi!... (Teraz 'podnosi głos i  mówi bardzo 
surowo): A le panu , panie profesorze, zw racam  
uw agę, że św iadom e złożenie fałszyw ej p rz y ­
sięgi je s t  zbrodnią , k a ran ą  oiężkiem w ięzieniem  
od roku  do la t pięciu...

* Dawniej a dziś.
W  pożyciu  m ałżeńskiem  różne się zdarza ją  

w ypadk i, np.: m ąż w raca późno w no cy  p ijan y  
do dom u i n a tu ra ln ie  bije żonę, na to m iast rano 
żona jeg o  bije. T ak  m ówiono daw niej. Dzisiaj 
zap atru jem y  się na  w szystko  ze stanow iska fi- 
zyologiczno-psyohologioznego. D zisiaj tak i w y­
padek  określam y zgoła inaczej, m ianow icie:

— B iedny! W ieczorem  je s t sadystą, rano  ma­
sochistą!...

* Z kraju  homoseksualistów.
W  pew nym  w ysoce a ry s to k ra ty czn y m  k lu ­

bie w iedeńskim , sp o ty k a  się dwóch znajom ych 
i n a tu ra ln ie  rozm ow a zeszła odrazu  n a  „a ferę44 
E u lenburga , tern bardziej, że śledztw o w  tej 
spraw ie prow adzi rów nież w iedeński sąd karny .

— W iesz, h rab io! — m ów i baron  Lolo — 
m nie także p rzesłu ch iw an o !

— C iebie?... A  czegóż oni od ciebie chcieli?... 
O oo oię py ta li? ... W szak ty  je s te ś  żonaty?... 
Ż yjesz z żoną p rzykładnie... w szystk im  to  w ia­
domo...

— To p ra w d a ! —  m ówi baron Lolo — ale 
widzisz... sędzia śledczy m nie p y ta ł, w  jak i w ła­
ściw ie sposób n iem iecka szlachta się... tego... 
rozm naża...

Pierwszorzędna Pracownia Sokien Męskich 
Leona Grabowskiego T  Gabryel Grabowski
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon Nr. 561.
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MJNISTER-ANTYSEMITA W KRAKOWIE
I nadeszła historyczna 
W ielka chwila owa,
P an  m inister Gessman raczył 
P rzybyć do K rak o w a!

W śród antysem itów  była 
Z tego radość szczera,
Bo pan Gessman — to przyjaciel 
I  druh L u e g e ra !

Bo pan Gessman ja k  wiadomo,
Dobry żydożerca,
Pokolenia Jozuego 
Nienawidzi z serca.

Radość silny w yraz miała 
J a k  dowodem poprę:
Głos Narodu w górę skakał 
Z nim redaktor Beaupre!

Urządzono mu przyjęcie,
I  śniadanko gratis —
Ale oo zrobili potem ?
Bisum teneatis!

Posadzili go do dryndy,
Sprzym ierzeńoe nieźli,
I  m inistra po fabrykach 
Żydowskich obwieźli.

P an  m inister miał sposobność 
Przekonać się o tern,
J a k  krakow ski żyd się trudni 
„Handlowym  obrotem u.

Ja k  z rodzynków  wino robi 
Z „ fuzlu“ — koniak czysty,
J a k  przyrządza się sardynki 
Maj ąo zw ykłe g lis ty  !

Pan m inister tak  był k o n ten t 
Z przem ysłu rozkwitu,
Że się sam o mało nie dał 
Obrzezać z zachwytu.

Operacyi tej się podda 
Jeszcze nim  odjedzie,
Ju tro  zaś u  Mandelbauma 
Będzie na obiedzie.

A że również poznać pragnie 
W K rakow ie kobietki,
W ieczór pójdzie do Friedmana 
A w nocy — do „Betki* !...

Tem przyjęciem  pan m inister 
Pewnie się zachwyci,
T ak  antysem itę z W iednia 
Czczą antysem ici!

Bocian.

Na rancie.
Hrabina: W chodzi właśnie książę Zdzisław. 

Mówią o nim, że jes t w w stanie przez dzień 
siedm razy  zgrzeszyć!...

Baronowa: T rzeba żeby nam się przedstawił...

Na drodze.
Ona : Ależ panie, pan m ógłby być moim 

)joem.
On: Jeśli m atka pani do pani podobna, nie 

myłbym od tego!

Zgodni.
On: Jak ie  śliczne stworzenie!...
Ona: Śliczne i nie zby t drogie!...

Zgadł.
Ona: Bardzo się czuję szczęśliwą i gdybyś 

mógł czytać w mem sercu...
O n: Dziękuję, w yczytałbym  w szystkie im iona

z kalendarza.

* Między pensyonarkami.
Is za : Mojem m arzeniem  je s t mieć w łasny 

au to m o b il!...
lig a :  Jab y m  się już  zadowolniła samym szo­

ferem...

Nie mam czasu!
(H um oreska z sali sądowaj).

P anna Eulalia Muohołapska ukochana ciotu­
nia całego legionu bliższych i dalszych krewnych, 
po przeżyciu 65 wiosen w nieskazitelnem  i nie- 
nagannem  panieństw ie, przeniosła się nareszcie 
do wieczności! Cały jej olbrzymi m ajątek, liczący 
się n a  krocie, p rzypadał teraz krewniakom , k tó ­
rzy  za życia o ty le  tylko ciotką Eulalią się in ­
teresowali, o ile byli ciekawi się dowiedzieć, 
ozy jeszcze nie umarła. Ale ciocia Eulalia była 
złośliwą — pozostawiła bowiem testam ent a w nim 
klauzulę, k tóra objęcie spadku dla większej ilości 
krew nych czyniła illuzoryoznem. Lecz nie ubie­
gajm y wypadków!...

W śród krew nych i to bardzo dąlekich, znaj­
dowało się także młode małżeństwo, państwo 
powiedzmy Czajkowie. On był prowizorycznym  
pomocnikiem nieetatow ego dyurn isty  w D yre- 
koyi Skarbu (leoz bez szem rania ozekał od 10 
la t na stabilizaoyę), ona była zaś jego legalną 
żoną a poza tem  przyjm ow ała białą bieliznę do 
szycia u siebie w domu. Kochali się bardzo,* 
przykładnie, on ją  a ona jego, poprzestaw ali na 
małem i byliby może zupełnie szczęśliwymi, 
gdyby nie jedna chmurka, k tóra przyciem niała 
stale pogodny firm am ent ich pożycia m ałżeń­
skiego : oto oboje bardzo kochali dzieoi, oboje 
pragnęli posiąść przynajm niej jeden  taki dro­
biazg. Żadna natu ra lna przeszkoda nie stała na 
zawadzie, aby ich najgorętsze pragnienie się 
ziściło, ty lko — niestety , je s tto  bardzo prozaiczne 
„ ty lkow — brak  mamony, niemożność w yżycia 
ze szczupłej pensyi, w strzym yw ała i studziła 
zapały  kochającego się stadła...

W prawdzie on odgrażał się, że pow etuje so­
wicie swoje upośledzenie, ja k  ty lko zaawansuje, 
jak  ty lko doczeka się stabilizaoyi, leoz p rzy  zna­
nej szybkości funkoyonowania naszej m aszyny 
adm inistracyjnej, byłby się może biedny Czajka 
prędzej doczekał Sądu ostatecznego, gdyby nagle 
nie spadła na niego, jak  grom  z jasnego nieba, 
wiadomość o śmierci jego dalekiej ciotki panny 
Eulalii Muohołapskiej. Z wiadomością tą  odżyły 
i spotęgow ały się radosne nadzieje, głęboko, 
w najtajniejszym  zakątku jego serca dotychczas 
troskliw ie ukry te!... A może coś tam  ze spadku 
kapnie !... A może jak iś m ały legacik!... W te­
dy... hel... he!... h e ! ..  wówczas!...

Nadszedł upragniony dzień otw arcia tes ta ­
m entu. Pan Czajka otrzym ał wezwanie do sądu. 
W ygrzebał z dna kufra odśw iętny anglez i takiż 
cylinder fasonu a la Noe, jego żona również w y­
stroiła się w najlepsze suknie i w ybrali się do 
sądu. O godzinie l l e j  sala senatu spadkowego 
przedstaw iała niezw ykły widok 1 Ze dwa tuziny 
ludzi, po największej części starych i brzydkich, 
same jak ieś stare ciotki i zasuszone stare kawa- 
lery, zajęli ławki sali sądowej. Tylko jedn i Czaj­
kowie stanowili w tej kompanii przyjem ny kon­
tra s t:  byli młodzi i zdrowi! Wreszcie sędzia 
wchodzi z aktam i i zaczyna się nudne czytanie 
testam entu. W szyscy słuchają obojętnie. Nagle 
klauzula!

„Cały mój ruchom y i nieruchom y m ajątek 
zapisuje legalnem u dziecku tego mojego krew ­
nego, k tóre najpierwej na  św iat przyjdzie po 
otw arciu testam entu . Rodzicom tego dziecka 
przysługiw ać będzie prawo użytkow ania całego 
m ają tk u !“ ^

Cisza zapanowała na sali. S tare ciotki skon­
sternow ane spoglądają na starych  wujów... p rzy­
tłum ione och! i ach! z ust wszystkich się wym y­
ka !... Rozczarowanie na wszystkich tw a rzac h ! 
Pardon! Nie na w szystkich! Bo na  tw arzy pana 
Czajki zabłysnął radosny uśmiech! W stał, por- 
wałjza cylinder, p rzypadł do swej żony i gw ał­
townie ujm ując ją  za rękę, tryum falnie w ykrzy­
knął !

— Józia! Chodźmy do domu!... Nie ma oza­
su !... My nie mamy i oliwili ozasu do straoenia!...

Persico.

WYLEW ROPY.
Dziwi ta  Galioya nasza 
G dy człek myśleć zacznie —
U nas w szystko je s t na odwrót,
W szystko je s t opacznie.

To, co indziej uważanem 
B yłoby za szczęście,
U nas nad tem  ręce łamią 
Lub ściskają p ięśo ie!

N apływ  obcych — kraj wzbogaca 
To już  każdy przyzna —
T u — przez napływ  Królewiaków 
W zmogła się drożyzna.

Nasza n afta  słynie w w szystkich 
Stronach E uropy  —
J e s t obecnie w Drohobyczu 
Wielki w ylew  ropy.

My się zam iast cieszyć z tego,
Dziś gw ałtu  wołamy,
Chcemy by  naftow ym  źródłom 
Kłaść coprędzej tam y.

H m ! przedwczesne to obawy 
M y m iejm y nadzieję,
Że ten  żywioł drogocenny 
K raju  nie zaleje!

Leoz przejęłoby nas pewnie 
Radością prawdziwą,
G dyby kiedy tak  w ylała 
Wódka albo piwo!...

Bocian.

* Facecye autentyczne.
Niedawno tem u um arł w W arszawie pewien 

bankier (nazwisko wszystkim  znane), k tó ry  przed 
n iespełna 20 la ty  odgryw ał w świeoie, w k tó ­
rym  się baw ił, w ybitną rolę. Był wprawdzie 
mężczyzną brzydkim , niezgrabnym , bez dowcipu 
i ogłady tow arzyskiej, prawie, że groteskow ą 
figurą, ale m iał nervus rerum... to je s t grube 
pieniądze, k tóre, ja k  wiadomo, otw ierają przy­
stęp naw et do najcnotliwszych buduarów  kobie­
cych. Otóż ów pan bankier, chcąc pozyskać so­
bie względy pewnej pięknej artystk i, posłał jej 
w prezencie masywne, szozerosrebrne naczynie, 
którego się bynajm niej nie staw ia ani na  stole, 
ani w kredensie... Leoz arty stk a  owa była osobą 
złośliwą. Zawiadomiła szlachetnego ofiarodawcę, 
że upom inek przyjęła i na dowód „wdzięcznej 
o nim  pamięoiu, kazała jego nazwisko w yryć na 
dnie tego również kosztownego, jak  nieodzownego 
naczynia...

* * *

Pew ien pokój kliniki derm atologicznej, tak  
zwanej p iątk i wyłącznie za ję ty  je s t przez ko­
biety... lekkich obyczajów, które w drodze po­
licyjnej zostały oddane do leczenia na  klinikę. 
Ksiądz w ikary  z pobliskiego kościoła, k tó ry  co­
dziennie przychodził na klinikę i niósł biednym 
chorym pociechę i słowo boże, jakoś stale omi­
ja ł ów pokój i n igdy tam  naw et nie z a g lą d a ł! 
Jak to  ? Więo „ te“ isto ty , które chyba najwięcej 
tego potrzebow ały, m iały być pozbawione reli­
gijnej pociechy? Jak aż  to przyczyna?... D r X. 
asysten t na tej k lin ice , wkrótoe nam  sprawę 
całą wyjaśnił. Oto, gdy przed rokiem, ksiądz 
w ikary  nastał, w swojej wędrówce zaszedł także 
do wspomnianego pokoju i już  miał rozpocząć 
swą nam aszczoną mowę, gdy  w tem  nagle z pod 
ściany jak iś  piskliwy głos się odzyw a:

— O re ty  kasza!... Toz to je s t mój dwugul- 
denow y gość !...

Od tego ozasu ksiądz w ikary  tę salę skru 
pulatnie omija...
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* Rozmaite frazesy.
duo idem faciunt, non est idem — rzekła

arty stka  z V ariete, k tó ra  miała 
dwóch kochanków: starego fab rykan ta  i młodego 
porucznika od ułanów.

„ Kto rano wstaje, temu pan Bóg dajeu — rzekł 
małżonek, odprowadzając swoją teściow ą do ran 
nego pociągu.

rJest tam co nowego ?“ — zap y ta ł basza, wcho­
dząc do harem u, w którym  się znajdow ały  same 
starsze damy.
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—  Cóż to nie było pana przez parę ty g o d n i widaó 
nigdzie na  ulioy?

— M iałem proszę pan i nieszczęśliwy w ypadek.
—  No, cóż takiego?
— Ożeniłem się!

—  O ileż te  ry b k i są lepsze od m ężczyzn! Poka­
zać jej tylko glistę a zaraz dziubnie i łapie się, a 
m ężczyzna n ieraz dziubnie i potem  ucieka!...

— W ołaj tej dorożki! Pojedziem y n a  urząd te le­
graficzny !

— A to  poco, m oja najdroższa?
— M amcia mi kazała, abym  w szystkie ważniejsze 

w ypadki z podróży naszej poślubnej, zaraz je j depe­
szowała...

— Hm ... widzisz duszko, ty lko  to  kw estya, ozy 
cenzura przepuści te depesze?...

— Znakom icie mi zrobiło to  pow ietrze tu ta j w ze­
szłym  roku. S traciłam  piętnaście funtów !

— 0 ! I  ileż m iesięcznie płaci pan i za te  p ię tna­
ście funtów ?



— Ciekawym bardzo, kto też będzie m iał większe 
wzięcie — ja , ozy też twój portre t?

— Zdaje mi się, że ani jedno, ani drugie — z tego 
w szystkiego o ile sądzę, będę ja  najwięcej rozrywaną...

— Mąż mój tak i niedobry dla mnie! Nim dosta­
łam tę suknię, musiałam się przedtem  dobrze napłakać!

— Nieoh się wielmożna pani tern pocieszy, że u 
państw a Iksińskich, zanim pani jakąś suknię w yrw ała 
od męża, to  obydwie z panią musiałyśmy wpierw  spa- 
zmowaóL.

— Znowu pewnie jak ieś w ynurzenia miłosne, k tó­
regoś z tw ych am antów?

— Mylisz się — tym  razem rzeczywiście w ynu­
rzenia, ale do ciebie i któregoś z twoich amantów, 
bo ja  dzięki Bogu jeszcze hom oseksualistką nie jestem !

— Czy to praw da baronie, że ta  śpiewaczka w y­
rzuciła cię za drzwi?

— T ak jest. rzeczywiście! O szóstej rano!...



ROZCZAROWANIE.
R az spotkałem  niespodzianie 
M oją ukochaną —
J a k  szła w prost od R osenstocka 
G dy  ju ż  było  rano.

I  u jąłem  ją  za rączkę 
P o tem  n a  odm ianę,
Z nów  całuję je j usteczka 
R óżem  nam azane.

T e czułości p rzy jm ow ała  
Z  m iną dość p rzy jem ną,
I nakonieo cicho rz e k ła :
— Możesz pan  iśó ze m n ą !

— W praw dzie n ie m am  ja  p ien iędzy , 
Lecz m am  tw ój szacunek
A w  miłości idealnej 
J e s t  dziś tw ój ra tu n e k !

D obrze wiem , że ty  przechodzisz 
M ęczarnię okropną,
D ziś cię pieszczą, może ju tro  
M oralnie cię kopną.

Ale ja  cię n ie poniżę 
Bom w m iłości stały ,
I  wiem , że choć ty ś  upadła,
W ierzysz w ideały!

— S erw us! — k rz y k ła  na  to  z żalem 
I  gniew em  na  poły  —
J a  nie chodzę z żadnym  durniem  
K tó ry  ja k  ty  g o ły !u...

K. Kr.

Z córką jak  z córką.
— Czy tw em u teściow i ciężko się było ro z­

stać z córką ?
— Z có rk ą , ja k  córką — ale z posagiem  

straszn ie  ciężko!...

Myśli.

Miłość to  po jedynek  na  śm ierć i życie, w  k tó ­
ry m  najczęściej obie s tro n y  waloząoe padają.

*  *  *

K obieta  chw aląca się ty lko  wciąż sw oją cnotą
je s t  podobna do czerw onej la tarn i, na  k tórej
w idać n a p is : „ T u  m i e s z k a  l e k a r z  d z i e l ­
n i  o o w y ! u

*  *  *

P ew n a n ieprzy jao ió łka pensyonatów  dla pa­
n ien ek  pow iedzia ła: „D ziewozęta, ja k  jab łk a , g d y  
się s ty k ają , szybko się p su ją“ ... T a  dam a m iała 
racyę...

* W kancelaryi teatralnej.
Chórzystlca (oburzona): Co?!... 40 koron  g aży  

m iesięcznej, ohoe m i pan  d y re k to r p łac ić? !... 
A leż to  jest...

Dyrektor (p rzeryw ając j e j ) : B ardzo ładny  do­
chód uboczny...

* Facecye autentyczne.
W pew nej wiosce zaohodnio-galioyjskiej ju ż  

od dłuższego czasu toczy  się spór m iędzy gm iną 
a dw orem  o drogę. S tarostw o, k tó re  spór ten  
rozstrzygało , nakazało  zbadanie w drodze prze­
słuchania najstarszych ludzi we wsi, ja k i  k ierunek  
d roga p ierw otn ie  m iała, a przeprow adzenie tych 
dochodzeń poruozyło starostw o  w ójtow i gm iny. 
Po kilku tygodn iach  nadchodzi od w ó jta  k la sy ­
czna odpow iedź do s ta ro stw a :

„Donoszem  prześw ietnem u S ztarostw u , że n a  
kazanych  dochodzeń n ijak  przeprow adzić nie 
m ogłem, albow iem  wszyćkie najstarsze ludzie we 
wsi ju ż  daw no pom arły .

f  f  Antoni M yrdała
w ójt.

J a k a  je s t  różnica m iędzy nog i a m iędzy nos?
U  n iek tó rych  ludzi z nog i si biegnie, a z no- 

sym  si pachnie, a u  in n y  je s t całkiem  n ap rze­
ciw ko: z nogi paohni, a z nosa biegni.

* * *

S zeroy nie sługa, n ie zna co to  p au y  i nie 
da si z przem ocą zapiohaoz do w a n n y —  pow iada 
bardzo słusznie jed en  mój s ta ry  znajom y, k tó ry  
je s t  s ta ry m  kaw alirem  bez żony.

*  *  *

S ny  to  si ozasym lub ią spraw dżyoz. M nie si 
raz śniło, oom uozekał p rzed  w ielkim  psem  i w pa- 
dałym  do staw u, a  w staw szy  rano  p rzekonałym  
si, że jeszcze tak o j tam  leże. C ały szozęśoi, co 
ju ż  n ie buło psa!

* * *

Idż pom ału, a z pew noszozą si spóźnisz na  
pociągu.

*  *  *

J a k  si w pann i zakocha tak i, co m a pech, 
to  si z pew nością z n i ożeni.

Czasem  szm ierć to  je s t  słodka ja k  oukir, m ia­
now icie k iedy  um ira ciężki w róg.

K użda p an ien k a  to  je s t  całkiem  ja k  tu tk a . 
T ak  długo m a w artoszoz, aż j i  n ie w ezm ą do 
giem by.

* * *

M iędzy g iem by  a rękam i je s t ten  różnica, 
że g iem ba służy do bicia, a ręk i służą do g a­
dania.

* * *

N a szpiw aka to  trzeb a  si urodzioz, bo k to  
si wcale n ie  urodżił, ten  n i m oże przeoi szpi- 
waoz ?

* * *

Co za różn icy  je s t  m iędzy tenorem  a b a ry ­
tonem ? B ary to n  m ówi ak u ra tn i ta k  m ądrze, ja k  
tenor, tilko  o je d n ą  oktaw ę niżej.

Co je s t?  To je s t  białe i potem  si m usi b ie­
gacz? To je s t  o lejek ry o y n u so w y !

to.
Chyba, ze tak.
więo i pan  jedziesz z żoną do— J a k  

K rynicy  ?
— Ano, tru d n o  —  nasz p rzy jaciel pow iedział, 

że. bodaj w leoie m usi trochę w y p o c ząć !...

f i . !  >
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POTWARZ.
Dwóch przy jació ł się spotkało 
N a u licy  przypadkow o 
I  cy g a ra  zapaliw szy,
Z abaw iało się rozm ow ą

No — i o czem  rozm aw iali?
O kob ietach  n a tu ra ln ie  :
K tó ra  głupstw o ju ż  palnęła,
K tó ra  zaś w przyszłości paln ie:

J e d e n  rzek ł ta k  do drugiego 
U śm iechając się zdradziecko :
Czy wiesz, że s ta ty s tk a  S tefa
— M iała w łaśnie te raz  dziecko?

T ak  ? — rzek ł drugi ze zdum ieniem  
P a trz  ja k  dobre u  niej serce,
J a k  niesłusznie to  mówili 
O niej podli, źli o szczercę!

—  Cóż m ów ili? —  n a  to  d rug i 
O dpow iada ze sp o k o jem :
„Że dzieciństwa n ie popełn i 
T a  dziew czyna w życiu  sw ojem !“

Chat-Noir.

* Z hofu koszarowego.
P an  b ry g a d y e r gdzieś coś słyszał o p rob le­

m ach społecznych i o łagodzeniu  p rzeciw ieństw  
klasow ych, a że b y ł z n a tu ry  usposobienia ła ­
godnego, postanow ił za tem  w zniosłe ideały  w czyn 
w prow adzić. Otóż razu  pew nego „inspicirujeu pod­
w ład n y  sobie p u łk  p iecho ty  i p rz y  tej sposob­
ności po ludzku  g w arzy  z ty m  i ow ym  re k ru ­
tem . M iędzy innem i dow iaduje się pan  jen e ra ł 
od B artk a , poczciw ego gó ra la  z pod Nowego 
Sąoza, że tenże z sw oją rodziną źle żyje, że mu 
nio z dom u nie p rz y sy ła ją  i t. d. U słyszaw szy 
to, zw raca się jen e ra ł do m łodego poruozm ka, 
kom endanda rek ru tó w , ze słowam i:

— P an ie  la itn an t! T u ta j je s t  pole do urze­
czyw istn ien ia  w zniosłych ideałów  społecznych. 
Nieoh p an  d roga łagodnej persw azy i nakłoni te ­
go rek ru ta , ab y  się ze sw oją rodziną pogodził!...

P an  la jtn a n t w ysłuchał rozkazu  sw ego prze­
łożonego z m iną ta k  m ądrą, n a  ja k ą  ty lk o  la jt­
n a n t zdobyć się może, k lap n ął służbiśoie obca­
sami, zasalu tow ał i odszedł.

Po  ty g o d n iu , podczas egzeoyrk i p rzypom ina 
sobie pan  la jtn a n t rozkaz jen era ła . W oła ted y  
n a  ca ły  głos:

—  R ek ru t, B artek !... Do m nie!...
Z dyszany  p rzy p ad a  B artek  do p an a  la jtn an ta

i s ta je  „habt achtu... W yw iązuje się następu jący  
dyalog pom iędzy nim i:

— B artek ! T y  p rzek lę te  ścierw o! Czyś się 
ju ż  pogodził z tw o ją  bandą w dom u?!...

—  N ie jeszóze, m elduję posłusznie! —  brzm i 
odpow iedź B artka.

—  Z a ty d z ień  m asz m i zam eldow ać, żeś się 
z nim i pogodził! — m ówi p an  la jtn a n t surowo 
—  inaczej zapaku ję cię na  5 dni do einzla?\... 
Z rozum iane!?... Kehrt euch\... M arsohL. T y  Świ­
nia!... ____ _

Rachunki gminne.
W ó jt pew nej g m in y  w staw ił do rocznego ra ­

chunku  tak że  kw otę 10 kor. za n ow y  kapelusz 
d la siebie, k tó ry  b y ł zm uszony sobie kupić, a l­
bow iem  podczas pew nej ofioyalnej uroozystośoi, 
g d y  rep rezen tow ał gm inę, w ia tr porw ał m u ka­
pelusz. Ale rad n i gm inn i jednogłośn ie się tem u 
sprzeciw ili i skreślili pow yższą kw otę z prelim i- 
m inarza  rocznego budżetu . N astępnego  roku, 
g d y  w ó jt znow u przedk ładał roczny  prelim inarz, 
p y ta  go pew ien  rad n y  złośliw ie:

— No, wójcie! Cy was kapelus znow u tam  
jez  w staw iony?...

— A  ino! — odpow iada w ó jt p rzebieg le się 
uśm iechając. — Pew nik iem  jez  w staw iony  do 
rachunku , ino ju z  te ro  n ie znajdziecie tej po- 
zyoyi... _____

W kantorze bankierskim.
Bankier (do korespondenta): P an ie  C ynader- 

stang l, p an  tu  poozebow ał napisaoz w  ty m  li- 
szoie do R ozenzw eiga: „ P a ń s k ą  p r z e s e ł k ę  
o d r ę b a ł e m u — zam iast o d eb ra łem ! P an  po- 
ozebujesz przepisaoz i na  przyszłoszoz lepiej pil- 
now aoz pornografii\...



LISTY SERENISSIMUSA.
Je s t  król Edw ard wzorem mody,
Z ozego w oałym świeoie słynie,
A w skrojonych zgrabnie portkach 
W idzi życia cel jedynie.

A więo gdy go widzą damy, 
To w ołają chórem zgodnie: 
„Patrzcie, jak  Najjaśniejszemu 
Leżą dzisiaj sztywno spodnie!“

A król Edw ard to koneser, 
Jak ich  w życiu mało m am y — 
Prócz swych spodni i tużurków  
L ubi także bardzo — damy.

K iedy w czasie rekreacyi 
W głębi się w W indsoru ciszę, 
Zakochane, piękne listy 
Do aktorek różnych pisze.

Lecz nieszczęście raz tak  chciało 
O t! przypadek  oczyw isty!
Ze do obcej ręki w padły 
Serenissim usa listy.

0  w „ktoś" chciał in teres zrobić, 
No, a może miał i raoyę —
1 królew skie autografy
Dał ów „ktoś" — na  lioytaoyę.

K ról zbaraniał, lecz m iał kogoś 
Znowu jak  na zawołanie,
K tó ry  listy  owe nabył,
Ale król zapłacił za nie.

Tego handlu w wolnej Anglii 
Nie w zbraniają paragrafy,
Lecz fakt, że król sam skupuje 
Swoje własne autografy!

Bocian.

Z „Festzugu" wiedeńskiego
(W  biurze centralnego komitetu).

Przewodniczący: Czego sobie pani życzy?
Kobieta z ludu: P rzyszłam  się wielmożnego 

pana zapytać, jak i historyczny kostyum  mam 
sobie sprawić?...

Przewodniczący: A w której grupie pani bie­
rze udział?

Kobieta z  ludu: W  żadnej, proszę łaski pana... 
ty lko ja... zostałam  zaangażowaną... do... do... 
ruchomej toatety... w części historycznej pochodu...

* U golarza.
Fryzyer: P ańska k arta  abonentow a dzisiaj się 

sk o ń czy ła ! Czy mam w ystaw ić nową ?
Gość: Nie potrzeba! W yjeżdżam ju tro  na 4 

ty g o d n ie !...
Fryzyer: To nic nie szkodzi, k a rta  i tak  nie 

straci swej ważności...
Gość: A  ja k  w podróży umrę ?
Fryzyer: To i tak  pan nie poniesie szkody... 

u mnie je s t zasada, że ja k  jak i gość umrze, ku­
puję mu wieniec za tak ą  kwotę, na  jak ą  jego 
k arta  jeszoze opiewa.;.

* Litościwy.
Jak iś  litościw y jegomość spotyka na ulicy 

sta rą  kobiecinę, niosącą dużą paczkę gazet i for­
malnie uginającą się pod jej ciężarem. Pełen 
współczucia p y ta  tedy :

— Czy was to, moja kobieto nie m ęczy?
— Nic a nic, łaskaw y panie! — mówi do­

brodusznie stara. — J a  i tak  tych  bredni nie 
ozy tam.

Idylla.
— W ięc ty  mówisz, że to dziecko nie je s t 

tw oje? O łajdaku! nie myśl, że ja  ci pozwolę 
wykręcić się tak , ja k  innym ...

Odwaga.
Pew ien pogrom ca dzikich zw ierząt koniecznie 

potrzebow ał i szukał pomocnika, k tó ry b y  posia­
dał wszelkie właściwości do tego niebezpieczne­
go „fachu". Spotkał na błoniach o dwunastej 
w nocy jakiegoś mężczyznę, k tó ry  liczył pienią­
dze. Ten się nie nadawał. W idział polioyanta, 
k tó ry  odważnie aresztował rzezimieszka, a nie 
uciekał przed nim jak  zwykle. Ten się także nie 
nadawał. W idział obcego, k tó ry  nie dał się złu- 
pić dorożkarzowi krakowskiem u. Ten także nie. 
Wreszcie spotkał w restauraoyi chuderlawego 
mężczyznę, k tó ry  płatniczem u ośmielił się nie 
dać tryngieldu . T ak  mu zaimponował swą od ­
wagą, że go odrazu zaangażował.

DAMSKI FRYZYER.

* Facecye autentyczne.
Niedawno tem u m ożna było w inseratach 

dzienników lwowskich czytać następujące ogło­
szenie :

„Zginął kosztow ny, szyldkretow y grzebień 
do włosów, w ysadzany brylancikam i. Uczciwy 
znalazca zechce się zgłosić na u licę . . .  N r . . .  
I I  p . . .  gdzie o trzym a stosowną nagrodę". 

Otóż możemy się z naszym i czytelnikam i 
lwowskimi podzielić radosną nowiną, że koszto­
w ny grzebień szyldkretow y się znalazł, a rzecz 
cała w ten  sposób się m iała:

Na drugi dzień po ukazaniu się wspom nia­
nego ogłoszenia, zgłasza się pod wskazanym  
adresem jakaś starsza kobieta i wręcza znale­
ziony grzebień. Pani domu, ogromnie uradow a­
na, że znalazł się grzebień pam iątkow y je j j e ­
dynej córeczki, wręcza uczciwej znalazozyni hoj­
ną nagrodę i przy  tej sposobności jej w ypytuje, 
gdzie właściwie znalazła ten  grzebień? Lecz od­
powiedź brzm iała zgoła niespodziewanie:

— Nie na ulicy, to p ew n e! — mówi uczciwa 
kobieta, ale w łóżku jednorocznego, k tó ry  u mnie 
wynajm uje pokój kawalerski...

WESOŁY OFICYAŁ.
(Do kwestyi galicyjskich defraudacyi). 

Ciężki to je s t los zaiste
Sądowego ofioyała,
Zwłaszcza kiedy chęć birbantki 
Nagle go opanowała.

T u  w K rakow ie w c. k. sądzie 
B ył wesoły „oficyjał",
K tó ry  lubił stare wino 
I  kobietkom  młodym sprzyjał.

Ale skąd tu  zaspakajać 
Te wybredne, pańskie gusta,
G dy p rzy  tysiąc reńskich pensyi 
Ofioyała kabza pusta?!

Lecz pan K ielar postanowił: 
„Muszę bawić się i kwita,
Są książeczki oszczędności 
1 sądowe depozyta!"

A więo hulał za grosz cudzy 
Aż się dusza radowała,
A więo bawił się i hulał,
Aż pohulał do Michała.

Przeniew ierstw o — je s t n iestety  
U  nas spraw a pospolita —
Nie on pierwszy, nie ostatn i 
Sprzeniew ierzał depozyta!

Lecz na  drugą kw estyę znowu 
Nas logika naprow adza:
J a k  to go kontrolowała 
Przełożona jego w ładza?

Ten, co zbrodnie tolerował,
J e s t  na rów ni w innym  prawie, 
Ten, co kraść mu nie przeszkadzał 
W inien siedzieć z nim na ławie!

Czcza obawa, bo ustaw a 
Przełożonych w to nie mięsza,
W szak się „wielkich" wolno puszcza, 
Ale za to „m ałych" wiesza!

Bocian.

Damski fry zy er to doprawdy 
K olosalna je s t kary  era,
J a  zazdroszczę — równocześnie 
Nienawidzę dom fryzyera.

Co za szczęście, w łasną ręką 
R ozplątyw ać bujne sploty, 
Pieścić dłonią jedw ab żywy, 
Czarny, płowy, albo złoty.

P rzy  dotknięciu cudnej szyjki, 
Albo naw et niżej jeszcze, 
Jak b y  z stosu lub batery i 
E lektryczne odczuć dreszcze.

A posłuszną jego woli 
J e s t  kobieta i dziewczyna,
G dy z m istrzostwem  niedośoigłem 
Bujne włosy je j upina.

Więo zazdroszczę fryzyerow i, 
K tó ry  nie zna uciech tam y, 
Równocześnie go nie cierpię, 
Ł otra , k tó ry  czesze damy.

I  w mej słusznej nienawiści 
Przeciw  zbrodni i in trydze, 
Ach! nietylko, że fryzyera, 
I  dzieł jego nienawidzę!

On w zakładzie swym fryzyerskim  
S p lata  paniom  włosy duże,
A ja  w mojem pom ieszkaniu 
Pannom  znowu — włosy burzę!

Chat-Noir.

* Z sali sądowej.

W biurze pośrednictwa małżeństw.

Aforyzmy.
Praca uzaonia, ale szwindel brzuch wzma­

cnia —
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W  pew nym  procesie rozwodowym ma być 
panna Anielcia swojego znaku „guw ernantka do 
dzieci" przesłuchaną na  okoliczność, ozy oskar­
żony u trzym yw ał stosunek miłosny ze szwaczką, 
k tóra w tym  samym domu co ona mieszkała.

Przewodniczący: Czy oskarżony bardzo często 
przychodził do m ieszkania szwaczki na U-giem 
piętrze?

Świadek: O! Bardzo często!
Przewodniczący: Czy oni żyli z sobą w kon­

kubinacie ?
Świadek (milczy zakłopotana).
Przewodniczący: To jest... chciałem się zapy­

tać... czy oskarżony żył z tą  szwaczką... jak  mąż 
z żoną ? !...

Świadek (radośnie): O nie, panie Sędzio! — 
O wiele lepiej !...

— W ie pan, ta  wdowa podóba mi się i osta­
tecznie zgodziłbym  się wziąść z n ią ślub, ale 
kto mi zagw arantuje, że ma dobry i łagodny 
charakter?...

— Proszą pana dobrodzieja, rok może pan 
z n ią żyć na próbę bezpłatnie!...

Pismo święte powiada, że łatwiej je s t wziąść 
niż oddać.

Zdaje się, że w owych biblijnych czasach 
nie znano jeszcze olejku rycynowego.

G dy oczy mało widzą, to nos musi dźwigać 
okulary.

Je s t  to jeden  dowód więcej, że niższy musi 
zawsze pokutow ać za błędy wyższego.

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński
poleca: Księgi handlowe, prasy kop ; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papierń listowego; Karty do gry ; Karty wiaytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości! — Zastępstwo Tutek cygaretow ych  S. W . N lem ojowsklegó.
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* Z sali sądowej.
(A utentyczne).

Niedawno w pew nym  sądzie galicyjskim  za­
padł w pew nej spraw ie rozwodowej w yrok, k tó ­
rego m otyw y  stanow ią praw dziw y u n ik a t w ca­
łej ju d y k atu rze . Oto h rab ia X ., członek wysoce 
arystok ratycznej rodziny, zakochał się na  zabój 
w pięknej aktorce. Poniew aż w in n y  sposób do 
pożądanego celu dojśó nie mógł, był dum ny 
hrab ia nolens volens zm uszonym  poślubić woale 
nie a ry sto k ra ty czn ą  damę z teatru .

A toli ju ż  w dw a la ta  po ślubie b y ła  pani 
h rab ina zm uszoną wnieść przeciw  swem u mężowi 
skargę rozwodową „z pow odu gburow atego  ob­
chodzenia się z n ią  i czynnego zniew ażenia“. 
Sąd p rzy ch y la  się do skarg i h rab in y  i orzeka 
rozw iązanie w ęzła m ałżeńskiego, jednakow oż nie 
z powodu przew inien ia m ęża, lecz z powodu 
przew inienia... żony. „Albowiem  — w yw odzi w y­
ro k  w sw ych m otyw ach — jeżeli m ężczyzna 
z ty ch  sfer tow arzyskich, do k tó rych  należy  po­
zw any  hrabia, je s t  zm uszonym  uciekać się do 
gburow atego  obchodzenia się z swą żoną, ba 
naw et, do czynnego zniew ażenia, to ja sn ą  je s t 
rzeczą, że do tak iego  postępow ania skłoniło go 
jed y n ie  i w yłącznie złośliwe zachow anie się po­
wódki, kob iety  należącej z pochodzenia i wy- 
ohowania ze sfer aktorskich. Z tego  też  powodu 
oddala się pow ódkę, jako  stronę, na  k tó rą  spada 
przew inienie z żądaniam i alim entaoyiu...

Deska ratunku.
—  Adasiu! je s teśm y  zrujnow ani! Z abrnąłem  

tak  w długi u tego parcha Srula, że ino patrzeć, 
ja k  w ieś zabierze!

—  Niech się pap a  nie m artw i! Nieoh łajdak  
zabierze — to  potem  będzie m usiał oddać!

— A to  dlaczego?
— Bo się żenię z jego  córką!

SPRZECZNOŚCI.
Podobno pan i Irena 
J a k  fam a publiczna szepce,
T ych w szystkich, oo j ą  kochają 
F orm aln ie nogam i depce!

B yłem  przez m ęża tej pani 
Na obiad raz zaproszony 
No —  i poznałem  dokładnie 
S tosunek  m ęża do żony !

Bo było to przy obiedzie —
Pam iętam , że p rzed  roso 'em ,
P an i Iren a  zaczęła
D eptać m nie nóżką —  pod stołem.!

I  chociaż męża całuje 
M nie depce zawsze... Aliści 
N ie znaczy  —  całus miłości 
D ep tan ie  zaś — nienaw iści!..

Chat- Noir.

' W  

Źle zrozumiał.
Do chorego zakonn ika w klasztorze O. O. 

K apucynów , zaw ezwano raz profesora Pareń- 
skiego. Po zbadaniu  chorego, zapisał profesor 
receptę, a  odohodząo i żegnając się z chorym , 
odzyw a się pocieszająco do niego.

— No, nieoh się Ojciec n ie m artw i, zapisałem  
m u tu  antimonium cum rumbarbaro — za kilka 
dni, g d y  ojciec będzie regu la rn ie  używ ał, w y­
zdrow ieje zupełnie!

— Oo — zap y tu je  nie dosłyszaw szy dobrze 
zakonnik  — matrimonium cum Barbara?... — ależ 
panie profesorze, u  nas tego  nie wolno... ży jem y 
w celibacie... chyba, żeby pan  profesor w yrobił 
może dyspensę... k to  wie... m ożeby i pomogło...

Twoje, moje, nasze.
P an  L eberstraum  owdowiawszy, ożenił się 

pow tórnie z wdową. On m iał z pierw szej żony 
kilkoro dzieci, a rów nież i ona po p ierw ssym  
mężu kilkoro. Że jed n ak  oboje byli ludźm i b a r ­
dzo bogobojnym i, P an  Bóg im błogosławił i po 
k ilku la tach  p rzyby ło  im znow u kilkoro dzieci.

Pew nego dnia, g d y  pan  L eberstraum  za ję ty  
w  swoim gabinecie pracow ał, w szczął się w obok 
położonym  dziecinnym  pokoju ogrom ny hałas.

Co je s t  ? —  zw raoa się L eb ers trau m  do 
wchodzącej w łaśnie żony. —  Co się tam  dzieje, oo 
znaczą te  k rzy k i ?

. "7 .-k, nic - uspokaja go żona — twoje 
dzieci i moje dzieci, tłuką  nasze dzieci!

Umie się znaleść.
Kokotka: M nie się zdaje, że pan  m usi być 

arystokratą...
Facet: Ależ gdzie tam , moje dziecko! jestem  

zw ykłym  urzędnikiem ...
Kokotka: P an  daruje, ale chociaż jeszcze nie 

m am  zaszczytu  pana  znać, to  jed n ak  sposób no­
szenia przez pana  nocnej koszuli przekonyw a 
m nie, że mam do czynienia z człowiekiem  z n a j­
lepszego tow arzystw a...

Blaga — nie blaga.
O godzinie 5-ej:
On: Ale co powiesz tw em u m ężow i?
Ona: Powiem  praw dę, że byłam  u m ego ko­

chanka !
On: B laga!
0  godzinie 7 ej:
Mąż: Gdzie byłaś duszko?
Zona: U m ego kochanka!
Mąż: B laga!

Teatr Rozmaitości!
■> w Parku  Krakowskim  f

Od 1 6  d o  3 0  c z e r w c a .

N iebyw ały program  sensacy jnych  n o w o śc i!

M n n n a  o i ł i i l / a  s e n s a c y jn a  f a r s a  n a d s c e n y  p a ry s k ie j .  
m iJU lhl oŁiUnfl L u c ia n o  L u c c a , f e n o m e n  w o k a ln y .
L es L e a n d ro s ,  o s ta tn ie  s ło w o  s i ły  k o b ie c e j F is c h e r  
a  F is c h e r ,  n a jk o m ic z n ie js i  p rz e d s ta w ic ie le  ty p ó w  
g ó rs k ic h . M im i H e rm a n i ,  s u b r e tk a  f r a n c u s k a  T r u p a  
G re b n ie ff , n a js ła w n ie js i  ta n c e r z e  T u rb i llo n . R o lf  
R a fa e ly ,  g a łg a n ia r z  m a la rz e m  i k a r y k a tu r z y s tą .  
M orie  S com e, n ie z ró w n a n i a m e ry k . e k c e n try c y .  
B iosK op a m e ry K a ń s K i, n o w e  o ry g in a ln e  z d ję c ia .

K ie ro w n ik  a r t .:  RU D . FR A N ZIA K . K a p e lm is trz : ST. C Z Y Ż O W S K I.

Początek o godz. 8 wiecz.
B ile ty  bez  n ad w y żk i s ą  w cze śn ie j d o  n a b y c ia  d o  g. 6 
w c u k ie rn i W P. B rze z in y , r ó g  u l. S zew sk ie j i R y n k u

Ul k a żd ę  n ie d z ie lę  i ś w ię to :  K o n c er t o rk ie s try !
■ p o d  b a tu tą  p .  S t  C z y ż o w sk ie g o

P o  p rz e d s ta w ie n iu  c o d z ie n n ie  w  sa li r e s ta u ra c y jn e j  K O N C E R T  
o r k ie s t ry  w ła s n e j  d o  g o d z in y  1 -szej w  n o c y . — W stę p  w o ln y .

W  R E S T A U R A C Y A  R E N O M O W A N A !  I W

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

utrzym uje na7 składzie

FIUIRYI i
i w sze lk ich  środków  kosm et.

i J p e ł l ^ a
w I^raKciuic, ty jn e lt  g łó w n y .  

 ^

K S I Ę G A R N I E

Dra H ł. Mlłkawskiege I S .  U. Krzyżanowskimi
w  K r a k o w i e

polecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
ao bardzo prędkiej i na jła tw ie jsze j nank l 
Obcych JęzyKów w  Szkole i Dorna, bez 
nauczyciela, z objaśnieniem  w ym ow y i k lu ­

czem p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  kara  I-szy  
K. 2 - 1 0 ,  kurs I l - g i  K . 4 - 8 0 .  — Wypisy 
HiemiecKie K .  — '7 2 .  —  P o l s k o -  
F r a n c u s k i  k u rs  I-szy  K. 3  6 0 ,  kurs 
I l - g i  K . 9 -6 0 .  Wypisy Francusk ie  
K .  2  4 0 .  — P o l s k o - A n g i e l s k i  
ku rs  I-szy  K .  2 * 2 4 ,  ku rs  I l - g i  K. 3  6 0 .  
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  k a r a  K . 
4 - 2 0 ,  I l - g i  ku rs  K . 4 -6 0 .  — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmów­
kam i angielskiem i K. 1*80.
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O strzegam y, że  g ra m o fo n y  z m a r k ą  „ P is z ą ­
cym  a n io łk iem * 4 są  w y r o b e m  p r u s k i m !

H a rto w n a  i d e ta l ic z n a  sp rz e d a ż  d la  
G alicyi i B ukow iny

G ram ofonow i P łyt
oryg . a m e ry k . m a rk i „COLUMBIA44

O d s p rz e d a ją c y m  s p e c y a ln e  o fe r ty  — K o re s p o n d e n c y e  
i z a m ó w ie n ia  ? G alicy i p ro s z ę  a d re s o w a ć  n a  ręce  

n a s z e g o  z a s tę p c y

J A K Ó B  K A H A N E
L w ów , S y k s tu sk a  12.

S p rz e d a ż  za  g o tó w k ę  i n a  r a t y  
S p is  p ły t  i i lu s t r  c e n n ik  g ra t is . 

C e n t ra ln a  z m ia n a  p ły t.
Columbia Graphophon Co Now-York.

O  ła s k a w e  z a m ó w ie n ia  p ro s z ę  I

J a k ó b  K a h a n e ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  12 .

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzw yczaj in te res p róbk i za 1 K (w m arkach) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  dla m ętczyzn  po  ko ro n  1, 2, ł ,  4, S I 6. 
W azalkle ro d z a je  K a rio « 6 w . Praw em  och ro n io n e  now ości: 

N ieprześcign ione: „ A r a m i ."  z a  tu z in  K nr. 4  1 5. 
, J e » t f » M t i l "  (p ła a z c z t  H e rz o g a )  z a  t n z l a  k o ro n  i .

N ow y (Ilustrow any cenn ik  d y sk re tn ie  I darm o .
S .  S .  H E R Z O G , W ie n  1 7 . ,  H e r n a ls e r n t r a a a e  7 9 .  A .

P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a ­
t a lo g u  s p e c y a l n o ć c i  g u m o ­

w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REINliSKA i/
S kład  a rty k u łó w  gumowych do celów sanitarnych  j j  

Kraków, Rynek A-B. J

P r e n u m e r a t o r o m  „ K o s m e t y k i 11 u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

B aczność I "BB

Byt
■ T  B aczność I

zapewniony naa kabdy u nas 
i łatwo zarabia k e r o n  1 8  d «  
2 5  t y g o d n l ó w o  bez względu 

n a  wiek, płeć lab oddalenie. 
Blttazyek i n f e r m a c y i  udziela:

=  „B yt11 =
P rzedsiębiorstw o fabryczne w yrobów  trykotow ych

we Lwowie, przy ul. Krasickich 14.
928

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie

„ r e je s t r o w a n e  s to w arzy sz en ie  z o d pow iedzialnośc ią  og ran iczona

ul. św. G ertrudy  1. 8. 
p r z y j m u j e  = = = = =

w k ła d k i na k siążeczk i
i oprocentowuje takowe po 4 */,% rocznie.



FILIA C. K. U P R Z Y W .  GALIC. A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE

Wchód z Rynku głównego L. 21
b iu ra  p a rte ro w e , te le fo n  Nr 3 61 :

K anto r  W y m i a n y  sp rzed a je  i kupu je  p ap ie ry  w artościow e, m onety  za­
graniczne, w ydaje  listy  k redy tow e i czeki na  zag ran icę , w ypłaca kupony i w y­
losow ane e fek ty  bez  po trącen ia  prow izyi, ubezp iecza p ap ie ry  losow ane przeciw

strac ie  przy  losow aniu.

O d d z i a ł  d e p o z y t o w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe-D e-
posits) w opancerzonych  k asach  ogniotrw ałych.

O d d z i a ł  w e k s lo w y .
O d d z i a ł  w k ł a d e k  g o t ó w k o w y c h  w rachunku  bieżącym  i na
książeczk i rachunku  b ieżącego; w ydaje na  żądan ie  oprocen t. asygnacye kasow e.

O d d z i a ł  to w a r o w y .  Składy zbożow e Filii p rzy  ulicy Zacisze. Osobny 
m agazyn tranzy tow y. O sobny to r  kolejow y.

W ch ó d  z u licy  B rack ie j -  p a rte r  

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  i K a s a  Z a l i c z k o w a  Pożyczki za  po-
ręk ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż  u t e r y  i i  t. d).

I. p ię tro  -  te le fo n  Nr 7
D y rek cy a  udziela  inform acyi w spraw ie k redy tów  budow lanych i pożyczek hip. 

K orespondencya — B uchalterya.

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

9. H9HEŁH9 w Krakowie
ca®. i k ró l .  D o s ta w c a  D w o ru

poleca winogrona świeże słodkie, ja b łk a  tyrol­
skie. P o rter oryginalny angielski, pięknie musu­
jący, firmy: ..Barchay Perkins & Co., London".

m m

p c --------------- S<]

Kraków
ul. S ła w k o w s k a  

L. 3 , 
 2 > 0

Kraków
H otel S a s k i  

Telefonu nr. 516*
P c ______________> 0

magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i Przyborów do podróży

ZD ZISŁA W  ZDANOW ICZ

W ł a ś c i c i e l  i w y d a w c a :  S t a n i s ł a w  L i p i ń s k i .  Z a  r e d a k c y ę  o d p o w i e d z i a l n y :  S t e f a n  K a r c z m a r s k i .  Z  D r u k a r n i  N a r o d o w e j  w  K r a k o w i e .



—  Mój Boże, tak  się boję tych morskich raków... W zeszłym roku jedną z moich kuzynek 

także podobno w kąpieli uklol jakiś morski rak i potem musieli ją  na gwałt za mąż w y d ać ...


